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0. U. f .  na terenie województwa kieleckiego
musi być rozwiązane!

Pięcioletn ie  is tn ien ie  Obozu W ie l­
kiej Pol«ki nie dało możności w ładzom  
ad m in is tracy jn y m  przyznan ia  m u  c h a ­
ra k te ru  iegalaej organizacji.

Próby w ładz ad m in is tracy jn y ch  za- 
leg a l iz ev. ania  O.W .P., jako s tow arzy ­
szenia, na  zasadzie obow iązujących  
tym czasow ych  przepisów o m i j a n o  
tw ierdzeniem , że jako s tronn ic tw o  po ­
li tyczne od tak iego  obowiązku je s t  
Obóz wolny, członków n a to m ias t  in ­
form ow ano — iż zarejestrow ano orga­
nizację w M iniste rs tw ie  Spraw W ew ­
nę trznych ,  co nie w y m ag a  zgłoszenia 
oddziałów u  m ie jscow ych  władz.

T ak ty k a  aż nadto  przejrzysta. 
W obec władz — w ykrę ty ,  wobec człon­
ków — k łam s tw a  w c iągu  k ilku  lat.

Ja sn e m  jest,  że tak iem u  postępo­
w an iu  przyśw ieca ł określony zam iar 
i dążenia.

Zam iar: Za w szelką cenę u ch y la ­
nie się od nadzoru  ustaw ow ego  władz. 
Dążenia: w ykorzystan ie  tej okolicz­
ności dla działa lności konsp iracy jne j 
i u ro b ien ie  g ru n tu  dla roli nieodpo 
wiedzia lnych  jednostek ,  które zdrowo, 
społecznie i pańs tw ow o  m yślące  zas­
tępy członków, prowadzić m iały  do 
waiki z urojonem  niebezp ieceeństw em  
Polsk i,  a w w yniku  doprow adzające  
do w ybryków  i ekscesów , gorszących  
ogół społeczny , w zniecających  an tago  
n iżm y i zniecających  n ienaw iść  m ię ­
dzy od łam am i ludności, do rozg łasza­
n ia  n iep raw dziw ych  i n iepokojących  
wieści, oraz do n ieposzanow ania  w ła ­
dzy.

Kierownictw o O.W.P. wobec w ięk ­
szości sw ych  członków taiło  sw e  w ła ś ­
ciwe zam iary  zadania i dążenia, przez 
zastosow anie sys tem u  bezwzględnego 
posłuchu  i podporządkow ania  się nie- 
graniczonej woli m ian o w an y c h  przez 
k ierow nic tw o  przełożonych, w tych  
w a ru n k ach  rola n ieodpow iedzialnych  
jed n o s tek ,  najczęściej na  s tanow iskach  
m ian o w an y ch ,  m usi  u w szys tk ich ,  
k tó ry m  przyszłość N arodu i P ań s tw a  
je s t  drogą, budzić pow ażny niepokój.

Do jak ich  zam ask o w an y ch  celów 
prow adziła  ta  ta k ty k a  O. W. P., w ie ­
dzieli ty lko całkow icie zgran i poli­
tycznie  leaderzy S tro n n ic tw a  Narodo­
wego.

Społeczeństwo n a to m ias t  orjentuje  
się do czego ju ż  doprow adziła  ta  t a k ­
ty k a  poza zakłóceniem  spokoju  pub­
licznego, w ypaczaniem  um ysłów  i p od ­
w ażan iem  zdrow ych s tanów  psychiki 
młodzieży w drodze sw oistych  s y s te ­
m ów  m etod  organizacyjnych  Obozu 
W ielkiej Polski.

Nie będziem y, tw ierdzić, że z n a ­
kazu k ie row nic tw a  Obozu doszło do 
sm u tn y ch  w ypadków , o k tó rych  niżej 
pokrótce pow iem y, ale krzew ienie w 
szeregach młodzieży ow ych sw oistych  
sys tem ów  i m etod  p racy  organ izacy j­
nej, przez n ieodpowiedzialne i przez 
nikogo n iekontro low ane jednos tk i  
m ianow ane , s tw orzy ły  n iezdrow ą a t ­
mosferę i wkroczyły w  kolizję z p ra­
w em .

Moralna odpowiedzia lność za ten  
s tan  rzeczy spada  na  Obóz.

System  i m etody  O.W.P. wydały  
fa ta lny  plon:

W szyscy p am ię tam y  jak ieg o  czynu 
dopuścili  się w lecie rok tem u  u c z ­
niowie g im naz jum  im. „ Ś n iadeck ich” 
w Kielcach: Matynia, S w ięcki,  Proko 
powieź i Krzakowski.

W Częstochow ie wybijali  szyby 
w g im nazjum : Kania M ieczysław, P a w ­
lak  E dw ard , Cierpisz E d m u n d ,  Bebel 
S tan is ław  i inni i za w ybryk  ten  s k a ­
zani zostali przez m iejscow y Sąd 
Grodzki.

W yrok iem  Sądu  Grodzkiego w Sos 
no w cu  z dnia  16.VIII 1928 roku  u k a ­
rany  został W archulsk i Jan ,  a za defrau  
dację wytoczono spraw ę przed Sądem  
G rodzkim  w Czeladzi Jan o w i K raw ­
czykowi.

Przez Sądy  Grodzkie w Radom iu 
zostali nkaran i:  Scibor Kazimierz i Mi­
zerski L ucjan , oraz P ie trzyk S tan is ław  
z Miechowa, Raczyński Tadeusz, Kli­
m aszew ski M arjan i P iotrowski Michał.

W  gab lo tce  zak ład a  fo tograficzne­
go .R e m b ran d t ."  w Kielcach w dniu  
23 s ie rpn ia  b. r. zniszczyli portre t  P. 
M arszałka P i łsu d sk ieg o  młodzieńcy: 
Dworak Tadeusz , Kozłowski Adam, 
Krąż Z y g m unt,  W arow iec W ładysław , 
Kaczor W ładys ław  i M otkowski T eo ­
dor.

Nie w yłuszczam y w szy s tk ich  w y ­
padków  zdziczenia, n ad m ien iam y  je d ­
n ak  że w ym ien ien i wyżej, to członko 
wie O. W. P.

Moralną odpow iedzia lność za czyny 
tych  m łodzieńców nie m ogą wyłącznie 
ponosić rodzice, dziś zapew nie  pogrą 
żeni w giębokiej trosce o los zdepra 
w ow anych  synów . Rodzicom ty lko  
w spółczuć należy.

Kiedy dobro i in te re s  publiczny zo­
stały tak  w yraźnie zagrożone — nie 
pozostaje nic więcej, j a k  wkroczenie  
władzy, powołanej w p ierw szym  rzę 
dzie do w y k o n y w an ia  kontroli  i s p r a ­
w ow ania  nadzoru nad  działalnością 
organ izacy j społecznych i czuw ania  
nad  sonkióera pub licznym .

Reorganizacja władz pruskich.
BERLIN. Ukazał się d ek re t  o reo r­

ganizacji  cen tra lnych  w ładz p rusk ich .  
Rząd p ru sk i  sk ładać  się będzie  z 6 
fachow ych m inis ters tw : spraw  w e w ­
nętrznych , f inansów , sprawiedliw ości, 
ośw iaty , Dauki i k u l tu ry ,  gospodark i 
i pracy, ro ln ic tw a dom en i lasów 
państw ow ych. M inisterjum  opieki spo­
łecznej zostaje skasow ane, a zakres 
działania  tego u rzędu  zostaje rozdzie­
lony pom iędzy poszczególne m inister-

Krwawe starcia w Londynie.
F" LONDYN. Na przedni t ś c m  L o n ­
dy n u  T ra fa lgar  około 10,000 bezrobot­
nych  otoczyło ko lum nę Nelsona i po 
szeregu  os trych  p rzem ów ień  usiłow ało  
przerw ać kordon, zam y k a jący  przej­
ście z placu T ra fa lgar  na ul. W hit-  
hass,  n a  której zna jdują  się w szystk ie  
m in is te rs tw a ,  a k tóra  prowadzi do 
par lam en tu  i na  Dow ning-S treet .  De­
m o n s tran to m  udało się p rzerw ać p ierw ­
szy kordon policyjny, ale n a s tęp n y  
kordon, złożony z 200 policjantów, nie 
przepuścił  iuż t łum u.

Marsz bezrobotnych na parlam ent.
ę vJ LONDYN. Podczas m am festacy j 
bezrobotnych  w Hyde P a rk u  policja 
skonfiskow ała  2 sam ochody ciężaro­
we, należące do organizacji bezrobot­
nych. Na sam ochodach  ty ch  znajdo­
wało się 2000 pałek , k tó rych  m a n i ­
fes tancie  nie zdążyli użyć.

W iększa  część aresztow anych  m a ­
nifes tan tów  zosta ła  s taw iona  przed 
sądem . Szereg  z nich zostało  skaza­
nych  na  dłuższe kary  więzienia. Resz­
ta  a resz tow anych  odpow iadać będzie 
przed sądem  w środę.

LONDYN. Dziś zgłoszona m a  być 
w izbie gm in  in terpe lacja  niezależnych

Z n ę d z y  d o  p ie n ię d z y  f  
p r z e z  P a ń s tw o w ą  L o te r je  •

Kup los
w b a s i o r z e  Wymiany i Lcterj i

i. WEKSLER, Aleja 6.
1.000.000 zł.

Według nowego planu każdy wygry­
wający los w poprzednich klasach 

gra  do 5-ej klasy i może wziąć 
udział w premjach

CENfl «&. ark LOSU
W naszej kolekturze padło 
w poprzedniej 25 ej loterji

15.000 zł. na Nr. 68620
15.000 z ł. na Nr. 69661

stw a. Kom petencje  i zakres działania 
m in is te r s tw a  państw ow ego  pozostają 
n ie tkn ię te .

Nom inacja m in is t ró w  Rzeszy na 
kom isarzy  rządow ych odpowiednich 
m in is te r s tw  P rus  nie zosta ła  ogło­
szona.

BERLIN. B aw arja  założyła u p re­
zyden ta  H indenburga  p ro test  p rzec iw ­
ko pro jek tom  reorganizacji w ładz ce n ­
t ra lnych  Prus.

Równocześnie z różnych stron  z 
u lic  przy leg łych  ruszy ły  oddziały po­
licji konnej na  dem onstran tów . W y­
w iąza ła  s ię  zaciekła w alka , w czasie 
której k i lk u n as tu  dem o n s tru jący ch  i 
k i lk u  polic jan tów  odniosło rany.

T łu m  zaa takow ał szereg sam ocho­
dów, przewrócił je i nas tępn ie  zdem o­
lował. T łum  usiłow ał rów nież zdem o­
lować e leganck ie  w y s taw y  m agazy­
nów. Dopiero około godz. 18 tej p rzy ­
wrócono porządek.

socjalistów, żądająca, aby izba udz ie ' 
li ła  posłuchania  delegacji bezrobot ' 
nych. W razie odrzucen ia  tego  żąda  
nia, zapow iedziany  je s t  na  w to rek  
„masz na p a r la m en t”.

Obniżka s topy  p r o c e n t o w e j  w Banku
Gospodarstwa Krajowego

Na os ta tn iem  posiedzeniu  Rady 
nadzorczej BGK., odby tem  27 bm . 
pod p rzew odn ic tw em  prezesa W ł. G ó ­
reckiego, zapadła  na w niosek dyrekcji 
banku  uchw ała  obniżenia odsetek , 
zarówno p łaconych od wkładów , jak  
i odsetek , pob ieranych  od k redy tów .

W znowien ie  p r o c e s u  ż y ra rd o w sk ie g o .
W A R SZ A W A . Po pięciodniowej 

przerwie wznowiony został dziś seo- 
sacy jny  proces Ju l ja n a  Blaobowskiego, 
zabójcy osławionego generalnego  d y ­
rek to ra  zakładów  żyrardow skich , Koeh- 
lera.

Stu d e n c i  Polacy pobici  w Wiedniu .
WIEDEŃ. W  zw iązku  z zaburzę- 

niami na w yższych  uczelniach wie­
deńskich , a k tórych  ofiarą padli m . in .  
także obyw ate le  polscy, złożyło posel­
stw o RzpliteJ au s tr ja c k iem u  urzędowi 
notę, pro testu jącą  przeciwko narażan iu  
na  n iebezp ieczeństw o  życia i m ien ia  
s łuchaczy  obyw ateli  polskich  i żąda­
jącą zadośćuczynien ia oraz ochrony 
na  przyszłość.

U rząd  kanclerski wyraził  ubole­
w anie rządu aus tr iack iego  z powodu 
zajść i zapowiedział, że władze austr jac-  
kie zastosu ją  środki, k tóre zapobiegną 
w przyszłości powtórzeniu  się podob­
nych  wrogich w ystąp ień .

Epidemja  śp iączki  w Rumunjl .
BUKARESZT. W e wschodniej częś­

ci RumuDji, zwłaszcza zaś w Bessa- 
rab ji ,  w ybuch ła  ep idem ja śpiączki, na 
k tó rą  chorują  zwłaszcza osoby poniżej 
la t  30.

W ładze obaw ia ją  się rozszerzenia 
się tej choroby także  na  inne  części 
R om unji

Niesłychane okrucieństwo bandytów.
LUBLIN. We wsi Zdziechowie 

pow. janow skiego  do dom u gospoda­
rza  S tyk i w ta rgnę ło  10 uzbrojonych 
bandy tów , którzy s teroryzow ali d o ­
m ow ników , zm uszając  ich do w skaza­
nia, gdzie są  u k ry te  pieniądze. Żonę 
S tyki bandyci zabrali do komory,

zniewolili, a nas tępn ie  poczęli ją  tor­
tu row ać. N ieszczęśliw a kobie ta  nie 
udzieliła im  jednak  żadnych wska 
zówek. Bandyci oblali ją  naf tą  i pod­
palili. W sk u tek  poparzenia S tykow a 
zemdlała. Wówczas bandyci ugasili  
płomienie i rozpoczęli p lądrow anie
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Dziś i dni następnych. — — — M o w y  w i e l k i  p r z e b ó j  s e z o n u !  

Potężny rewelacyjny film słynnego reżysera M. GERINGA.
f v E U f l E M M A  M T A R I K T V  Wzruszający dramat ^JCriCPBPIM IVvOlC I V o cierpieniach . miłoś 

ci i poświęceniu kochającej kobiety.
W rolach głównych: Sylvia S y d n e i .  G e n e  D a y m e n  i W . G ib so n
Nad program P ię k n y  d o d a t e k  d ź w ię k o w y  i A k tu a ln o śc i  
d ź w ię k o w e  P a r a m o u n tu  Przegląd wydarzeń na całym świecie.

’ k r o n i k a . '

dom u, trzy m a jąc  przez 5 g o i z in  do­
m ow ników  pod lufam i karab inów  i 
rewolwerów. Przed b rzaskiem  bandyci, 
znalazłszy kosztowności i p ieniądze, 
zrabowali je i zbiegli.

W m iędzyczasie  d ru g a  część b a n ­
dy tów , s to jących na  s traży, zam o rd o ­
w ała  sąsiada Styków , M ateusza Widza, 
k tó ry  s łysząc  krzyki, szedł do dom u 
sąs iaców  z pomocą.

St ra jk  w łó k ien n iczy  w flnglji.
LONDYN. Dziś ogłoszony zostaje 

w A nglji  w ielk i s tra jk  przędzalników. 
W  sobotę po połudn iu  w M ancheste ­
rze odbyło się zebranie  delegatów  
w szy s tk ich  związków przędzalników, 
n a  k tórem  przew ażającą większością 
głosów odrzucono now e s taw k i płac 
fab rykan tów , polegające na  obniżeniu 
p łacy  o 1 szylinga i 6 pensów na każ­
dym  funcie  zarobku.

0  p r a w a  dla  r o z w i e d z i o n e j  k ró lowej
BUKARESZT. — Maniu i T itu le -  

scu  powrócili z S inaja do Bukaresztu . 
Zwołane zostało posiedzenie rady m i­
n istrów , celem om ówienia sp raw y przy 
szłych stosunków  pomiędzy ks. Hele­
n ą  a jej rozw iedzionym  m ałżonk iem  
kró lem  Karolem.

P ew ne koła p a r lam en ta rn e  d o m a­
gają  sie, abv rząd  p rryzna ł  w szystkie  
p raw a  ks Helenie, k tórych  udzielił 
je j  sąd  najw yższy , rozw iązując  m a ł­
żeństw o. W szczególności chodzi o 
pow ierzenie  w ychow ania  n as tęp cy  tro 
n u  ks. Helenie.

Z różnych stron
w  kilku w ierszssh.

— Polskie  Koleje P ań s tw o w e  bę­
dą potrzebow ały  w okresie  1933—34 
r .— 1.280.000 sz tuk  no rm alno to row ych  
podk ładów  sosnow ych i dębow ych. 
W y d a tk i ,  zw iązane z ich zakupem , 
w ynoszą  4 miljoDy zł.

— Z w ięz ien ia  w Będzinie u s i ło ­
wało uciec 22 więźniów, przeszkodził 
jednak  te m u  patrol policyjny, k tóry  
przechodził w ów czas koło więzienia.

— W  s ta rc iach  m iędzy  h i t le ro w ­
cami a k o m u n is tam i w W estfa lj i  i 
N adren ii  zab itych  zostało 7 osób, a 
około 80 leży w szp ita lach  ciężko 
chorych .

oiw iw ow Y  ayi ******
K IN O -T E A T R

D ziś i dni następnych.
N ow y tryumf! N ow y przebój tw órczoś­
ci polskiej! — N ajpotężn ie jszy  — Naj­
n o w sz y  100 proc. d źw ięk ow iec  polski.
C 7 V D  |  w  rolach
9 &  T  D b a  A w  g łów n ych  poi
skie gw iazdy ekranu B a ś k a  O rw id  — 
___________  J e rz y  M arr ._____________
Nad program: T y g o d .  d ź w i ę k  F o x a .
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Panna do towarzystwa.
PO W IE ŚĆ .

B aronow a w yję ła  z k ieszeni pęk 
kluczy, wybrała  jed en  i drzwi o tw o­
rzyła.

Znalazły się na  drodze, służącej do 
holow ania s ta tków .

Prześ liczna  m u ra w a  szm aragdow ej 
zieloności, zas iana  s to k ro tk am i i żół- 
tem i k w ia tk am i,  okryw ała  brzegi 
rzeki.

Cokolwiek niżej, w  pobliżu spokoj­
nego  łożyska  M arny, jan o w iec  okry ty  
k w ia tam i ,  kołysał się pod pow iew em  
w ia tru ,  łagodzącego upał.

— U siądźm y sobie, m oja m ała, — 
rzek ła  pan i de G arennes, w skazu jąc  
paraso lką na m uraw ę. — Tu zaczeka­
m y  na naszych  gości, zobaczym y ich 
p rzybyw ających  z oddali i nie dozw o­
lim y im  okrążać drogą do g łów nego 
wejścia...

Gabrjela  ciężko oddychająca , nie 
m ogła  ju ż  dłużej u trzym ać  się na no­
gach .

U padła  n a  traw ę, baronow a zajęła 
przy niej m iejsce.

Niebo było cudow nej czystości, 
pow ietrze  nape łn ione  w onią  roślin  i 
k w iatów .

W oda przezroczysta  p łynęła  spo ­
kojnie wśród janow ca, w yda jąc  m o ­

K A L E M O A D Z y r ,
W torek  1 listopada. W szystk ich  Ś w i ę ­

tych.
Środa 2 lisopapa. D zień  Zaduszny. J e ­

rzego.
W schód  słońca: o g. 6.30 Zachód 16.09

Mocne dyżury up itk .
W  nocy z poniedziałku na wtorek: III 

Aleja, Narutowicza.
W  nocy  z wtorku na środę:

P R O G R A M
obchodu Święta Umarłych w dniu 

1 l istopada 1932 r.
P ow iatow y Zarząd Federac j i  P. Z. 

O. 0 .  w Częstochow ie, o rganizu je  w 
dn iu  Ś w ię ta  U m arłych  obchód dla 
uczczenia pam ięci poległych i zm ar
łych vV'ł' i*rzv.

Porządek obchodu ustalony został 
następująco:

Na mibjSwb zbiorki zw iązki u s t a ­
w ia ją  się n a  m iejscach, w yznaczonych  
przez k o m en d ę  placu. K om endan tem  
całości pochodu je s t  kpt. rez. Jan  
Lelito, do k tórego  należy się  zw racać 
o wszelkie inform acje na m ie jscu  
zbiórki. Zastępcą k o m en d an ta  je s t  
por. rez. Józef Dąbrowski. Godz. 12.40 
— zbiórka w szystk ich  zaproszonych 
przedstawicieli  władz, wojska, zw iąz­
ków młodzieży i .organizacyj przed 
ołytą .N ieznanego  Ż łnierza* w Alejce 
Sienkiew icza, w nas tęp u jący m  p o ­
rządku:

D elegacje z w ieńcam i, w ojsko — 
kom panja  honorow a z ork iestrą  i cho ­
rągw ią , przysposobienie  w ojskow e, 
związki sfederow ane: Związek In w a ­
lidów W ojennych  ze sz tandarem , Zw. 
L egionis tów  ze sz tandarem , Zw. Peo- 
w iaków  ze sz tandarem , Zw. P o w s ta ń ­
ców Ś ląsk ich  ze sz tandarem , Zw. Of - 
cerów Rezerwy, Zw. Podoficerów R e­
zerwy ze sz tanda rem , Zw. Rezerwis 
tów i b. W ojskowych i S tow arzyszenie 
„Rodzina b. W o js k ” , Związek Pracy  
Obywatelskie j Kobiet ze sz tandarem , 
Legjon Młodych, p rzysposobienie  w oj­
skow e kolejowe z orkiestrą , p rzyspo­
sobienie wojskowe pocztowe ze sz ta n ­
darem , zaw odow y Związek p racow ni­
ków ubezpieczeń  społecznych, Koło

no tonny odgłos.
Młoda dziew czyna, siedząc, m ogła  

swobodniej odetchnąć, a n iep o h am o ­
w ane bicie serca  uspokoiło  się.

Oczy jej zwrócone były  bez p rze r­
wy na drogę, na  k tórej Raul i Filip 
ukazać  się mieli. P rzy jem ne  uczucie 
bliskiego szczęścia ogarniało jej d u ­
szę.

N agle s traszn ie  zbladła , później 
zaczerw ieniła  się; rękę  w y c iąg n ę ła  w 
k ie ru n k u  p u n k tu  horyzontu ; — pom i­
m o znacznej odległości poznała pana 
de Challins i jego kuzyna . S łabym  
głosem  w yszeptała:

— Otóż oni ta m  idą...

X X X V .
Pan i  de G arennes  w zięła  lornetkę, 

zbliżyła ją  do oczu i poznała rów nież 
sy n a  i s iostrzeńca.

— Ależ, m oja droga —  zaw ołała  — 
m asz bys try  wzrok! Zresztą w tw oim  
w ieku  nic dziwnego.

W stała .
Gabrjela uczyniła  toż sam o, ale  nie 

bez trudu .
Czekały, s to jąc n ieruchom o.
Im  więcej zbliżali się goście, tem  

bardziej m łode  dziewczę czuło się 
om dlew ającem .

— Zdradzę się, jeżeli nie potrafię 
u k ry ć  w zruszenia  — m yślała .

I z tą  siłą  woli, j a k ą  um ia ła  zna­
leźć w sobie n iek iedy , b iedna dz iew ­
czyna po traf iła  przybrać  pozorny spo­
kój.

urzędników  państw ow ych  a d m in is t r a ­
cji wojskow ej, delegac ja  młodzieży 
ludowej, Związek Strzelecki, S traż 
O gniowa z ork iestrą ,  Stow, młodzieży 
pracującej „O rlę”, zw iązki i s to w arzy ­
szania zawodowe, młodzież g im nazja l  
na  i szkolna ze sz tan d a ram i i o rk ie s t ­
ram i, policja, zrzeszenia, p rzeds taw i­
ciele w ładz i urzędów, godzina 12.45 
rap o r t  oddziałów w ojskow ych P. W. i 
W. F., godz. 12.55— w szystkie  poczty 
sz tandarow e u s taw ia ją  się przy płycie 
N ieznanego Żołnierza, godz. 13—p rze ­
m ów ien ie  prezesa Federacji  P. Z. O. O. 
p. kom. J. Mazura przy płycie Niez­
nanego  Żołnierza, godz. 13.10 śpiew 
chóru  „Pochodn ia” i sk ładanie  w ień ­
ców. W  ty m  czasie oddziały p rezen ­
tu ją  broń, sz tandary  pochylają  się nad  
ptytą, gooz. 13.20 ork iestra  27 p. p. 
g ra  h y m n  państw ow y, poczty s z ta n ­
darow e odchodzą na sw e m iejsca, 
13,30 pochód na kom endę kpt,. Lelito 
odm aszeruje na  cm en ta rz  św. Rocha 
n as tęp u jącą  trasą: Al. S ienkiewicza, w 
k ie ru n k u  Jasne j Góry, drogą wzdłuż 
parku  3 go Maja, ul. W ie luńską  przez 
Rynek , ul. św. Rocha i na  cm entarz,  
13 50— przybycie  na  cm enta rz  św. R o­
cha — przem ów ienie przedstaw iciela  
pow stańców  ś ląsk ich  p. J a n a  Porado 
nad  m ogiłą  P ow stańców  Ś ląskich, 
godz. 14 o rk ies tra  27 p.p. gra  m arsza  
żałobnego Chopina, oddziały p rezen tu ją  
broń, chorągw ie  pochylają  się i dele­
gac je  sk łada ją  wieńce, godz. 14.10  
zbiórka pod cm en ta rzem  i odm arsz na 
cm en ta rz  na Kulach, ulicą św. Rocha, 
W ie lu ń sk ą ,  3 Maja, N. Marji Panny , 
Al. Kościuszki, Jasnogórską ,  W ałam i

Kino-Teatr „ATLANTIC**
Dziś i dni następnych.  

Szam pańska komedja p. t.

Z d r ó j  m i ł o Ś G i
W  rolach głównych: B e t ty  B ird ,  Os* 

k a r  M a r lo n  i inni.
Nad program: farsa z „ B a n d ą "  oraz 
__________ k r o n i k a  P .  A. T . __________

C a łk o w ity  p r o g r a m  i l u i t r o w a n y  
d ś w i ą k o w o - m u ł y c i n i e . ______

W icehrab ia  i baron zbliżali się 
ciągle.

Nie spostrzegli jeszcze dw óch ko­
biet.

W tem  baronowa postąpiła k ilka  
kroków  naprzód, zaczęła pow iew ać 
c h u s tk ą  i wołać:

— Filipie! Filipie!
D w aj kuzynow ie  nag le  odwrócili 

g łow y w stronę, skąd  głos przycho­
dził.

Jednocześn ie  obadw aj poznali b a ­
ronow ą i jej p annę  do tow arzystw a, 
lecz odległość była zbyt w ielką, aby 
dostrzec zm ianę  w pow ierzchowności 
m łodej dziewczyny.

Pow iewali ch u s tk am i,  tak , jak  to 
uczyniła  baronowa i przyspieszyli 
k roku .

Raul patrzał  ty lko na  Gabrjelę.
Skoro dosta tecznie  się przybliżył, 

aby  rozróżnić jej rysy, ogrom nie się 
zadziwił i zadrżał.

— Mój Boże! — zapyta ł  F ilipa z 
przerażeniem , — cóż się stało pannie  
Gabrjeli?

Baron uczynił toż sam o, co i jego 
kuzyn, spostrzeżenie.

— Nie wiem , —  rzekł — zapew ne 
je s t  cierpiącą.

P an  de Challins poczuł dreszcz, 
przebiegający  go po ciele.

P rzebył szybko odległość, dzielącą 
go od ciotki i od tej, k tó rą  uważał za 
swoją narzeczoną; ta  o s ta tn ia  pow ita­
ła go z uśm iechem , w k tó ry m  m a lo ­
w ała  się n ieograniczona miłość.

Miejski T eatr Kameralny
od piątku 21 października 1932 r.
codziennie o godz. 8 w ieczorem

„Beczki Złota”
znakomita, szampańskim humorem  

tryskaiąca fai sa w 3 ch aktach 
Evansa i Valentinea.

W  g łów n ych  rolach wystąpią p.p. Ce- 
ranka-Poznańska, Gozdecka, Z iem biń­

ski, Bielicz i  Dębicz.
SZATNIA NIEO BO WIĄZUJĄCA.

D w ernick iego , 15.10 przybycie do pom 
n ik a  L egjonis tów  i przem ówienie 
przedstawiciela  Z w iązku"  Legjonis tów  
p. mec. A. Bogobowicza, śpiew chóru 
„P o ch o d n ia”, godz. 15.80—ork ies tra  27 
p. p. g ra  m arsza  żałobnego, oddziały 
prezentu ją  broń, poczty pochylają  
sz tandary , a delegacje sk ładają  w ień­
ce, godz. 15.50 przejście na groby żoł­
n ierskie, godz. 15 modły za poległych 
i zm arłych  żołnierzy, p rzem ów ien ia  
ks. proboszcza parafji wojskowej, a w  
im ieniu  b. wojsk, p, dyr. M atuszkie­
wicza, złożenie wieńców, oddziały p re ­
zen tu ją  broń, sz tandary  pochylają się, 
godz. 16.40—rozw iązanie pochodu.

Ze Związku Inw alidów  W o­
jennych . Zarząd Związku inwaloiow  
W ojennych R. P. w  Częstochowie 
w zyw a sw ych  członków na zbiórkę 
dn ia  1 go lis topada r. b. o godz. 12 
do lokalu Związku (Al. Kościuszki 10) 
celem wzięcia udzia łu  w Święcie U* 
m arłycb.

P o d o f ic e r o w ie  rezerwy wzy­
w ają . Zarząd Związku PouoLcerów 
R ezerwy wzyw a sw ych  członków na 
zbiórkę w dniu  1 lis topada rb. o godz. 
12 do lokalu Związku Al. Kościuszki 
Nr. 10 celem  wzięcia  udzia łu  w Ś w ię ­
cie U m ar ły c h ” .

Ze Związku Związków Z aw o­
d ow ych  W ub. sobotę w siedzibie 
Z.Z.Z. (K atedralna 10) odbyło się ze­
branie sekcji m etalow ców , zgrupow a 
nej orzy Zw iązku Związków Zawodo 
w ych. Po przem ów ieniu  Dosła P ie k a r ­
sk iego  i sek re ta rza  p. Hućki, p. Ko- 
szela zdał spraw ozdan ie  z działa lnoś­
ci u s tęp u jąceg o  zarządu, poczem d o ­
konano w yboru  now ego zarządu, w 
sk ład  którego weszli: J an  K apuśc ik  
(prezes), Mieczysław Mączewicz (w ice­
prezes), A dam  Paliw oda (skarbnik ;,  
J a n  Koszela (sekretarz), oraz pp. S ta ­
nis ław  Jeż, S tan is ław  M ękarsk i i J u l  
ja  M atysiak  — członkow ie zarządu.

Komisię rew izyjną  s tanowią: Czes­
ław Ciszewski, Czesław M azurek i 
S tefan  S itek.

Strzelanie o P. O. S. Mietski
K om ite t  W. F. i P . W. zaw iadam ia, 
że s trze lan ia  o państw ow ą odznakę 
sportow ą odbędzie się w dniach 3 i 4 
lis topada r. b. o godz. 14 w strzeln icy  
przy paw ilonie oficerskim  (dom k s i ę ­
cia).

— W itam  cię, moje drogie dziec­
ko! — rzekła baronowa. — Twoja w i­
zy ta  podw ójnie  robi m i p rzy jem ność ,  
poniew aż rozweseli być może tę  bied­
ną rekonw alescen tkę .

Zwróciła się do m łodej dziewczy- 
ny , k tó ra  zdaw ała  się z t rudnośc ią  
s tać  na  nogach.

— Rzeczywiście — zawołał Raul, 
n iezdolny u k ry ć  w zruszenia  i n iepo­
koju. — P a n n a  Gabrjela w yda je  się 
chorą, t a k  je s t  zmieniona.

—  Ah, to nic, panie  de Challins,— 
odpowiedziało dziewczę z now ym  u ś ­
m iechem , k tó rem u  usiłowało nadać 
wyraz uspakaja jący, —  by łam  cierp ią­
cą, to praw da, ale te ra z  czuję się le ­
piej... o w iele  lepiej... Za k ilka  dni 
będę zupełn ie  zdrowa.

— I cóż pani jest, panno Gabrje- 
lo? — zapy ta ł  F il ip  z w yrazem  czułe­
go za in teresow ania . —  W szak s ta ra ­
łaś się poradzić na  to, m oja m atko?

Po zam ienien iu  z synem  szy b k ie ­
go spojrzenia, baronowa odrzekła:

— N aturaln ie ,  m oje dziecko, że 
s ta ra łam  się, i to ze w szys tk ich  sił. 
Po p ierw szych  zaraz sy m y to m a tach  
niedyspozycji zaw ezw ałam  doktora 
L au b e t .

— Cóż on powiedział?
— Że m oja droga Gabrjela d o tk n ię ­

ta  jes t  chorobą serca.
— Ależ to niebezpieczne! — rzek ł  

Raul g łosem  z łam anym  ze w zrusze­
nia.

C. d. n.
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Z sądownictwa. W  ubiegłą so­
botą ptz^był do Piotrkowa z Kalisza 
nowomianowany prezes Sądu Okręgo­
wego w Piotrkowie p. Henryk Angie- 
wicz i objął urzędowanie.

Wobec upłynięcia okresu przejścio­
wego, w  którym przewidziana była 
usuwalność sędziów, komplet sędziow­
ski na terenie Częstochowy nie uleg. 
nie żadnym zmianom.

260 więźniów odzyskało wol* 
noŚĆ- Ogłuszone w ostatnim „D z ie l ­
niku U staw ” rozporządzenie Pana Pre­
zydenta Rzplitej o darowaniu kar do 
6 miesięcy włącznie, odbiło się rados­
nym echem w ponurych morach często 
chowskiego więzienia. Amnestja ob­
jęła 260 więźniów, którzy zgoła nies­
podzianie odzyskali wolność. Opuścili 
oni cele więzienne, napawając się 
świadomością wolności. Oby skrócony 
pobyt w domu kary wpłynął na nich 
poprawcze.

Podziękowanie. Dyrekcja Gim ­
nazjum Państwowego im. J. Słowac­
kiego w Częstochowie najuprzejmiej 
dziękuję, za naszem pośrednictwem, 
p. Duhamelowi, dyr. fabryki Tow. 
Przędzalniczego „La Czenstochovien- 
ne”, za 20 kg. różnych odcinków tka­
nin i 20 mtr. flanelki, ofiarowanych 
dla szkolnego „Kółka Pracy Ręcznej”, 
które zajmuje się przygotowaniem  
w y p r a w e k  dla biednych i niemowląt.

Na froncie pracy — reduk­
cje. Huta Raków zapowiada reduk­
cję 130 robotników, motywując ją nie­
pomyślną konjunkturą. W ypada nad­
mienić, że huta niedawno otrzymała 
od syndykatu pokaźne zamówienia 
dla Sowietów. Sądzić więc należałoby, 
że zamówienie to zostało już wykona­
ne. Jeżeli istotnie pogłoska o redukcji 
na Rakowie potwierdzi się, to 130 ro­
botników stanie wobec widma głodu 
na czas groźnej zimy. Sądzimy, że 
p. inspektor pracy użyje swego w pły­
wu.

Praca w zakładach wapienniczych 
w obecnym sezonie ustała stosunko­
wo wcześnie. Powodem tego jest brak 
zapotrzebowań na wapień, wobec m ar­
twego sezonu budowlanego. Obecnie 
na terenie Częstochowy pracują tylko  
jjakiadv waoiennic.Z" „Saturn”.

Za kradzież ćwierci kilo buł­
ki. aąd Grodzki uniewinnił 16 le t­
niego Karola Dcnkiewicza (gm. Gra­
bówka), oskarżonego o kradzież, do­
konaną w dniu 13 czerwca r. b. na 
Starym Runku na szkodę kupca M a­
jera Kozłowskiego.

Oskarżony „ukradł”...— ćwierć kilo  
bułki.

Nie wypierał się, u k ra d ł—  bo był 
głodny. Błąkał się dzień cały bez po­
żywienia, głód szarpał mu trzewia. Na 
straganie było tyle rumianych, pach­
nących świeżością bulek. Sięgnął rę­
ką, pochwycił i pożarł... alarm, policja, 
protnkuł, sądy.

Uniewinniono go, bo— był głodny...
Dziecko utonęło w sadzaw­

ce. Tragiczny wypadek wydarzył się 
wczoraj o godz. 12.30 we wsi Huta 
Stara. 4-letni Mieczysław Błaszak, ba­
w ił się koło sadzawki. W pewnej 
chwili dziecko zbliżyło się zbyt blis­
ko do sadzawki i straciwszy przytom­
ność wpadło do wody. W pobliżu nie 
było nikogo, kto mógłby pospieszyć 
na ratunek, to też chłopczyk utonął. 
W inę w tym wypadku ponoszą rodzi­
ce, którzy pozostawili dziecko bez o- 
pieki.

8  T E  I  A N  J A  S Z A D K O W S K A .

cffl i q c i  u m a r l i . . .

SZKOŁA

Murarsko - Ciesielska
W CZĘSTOCHOWIE 
Aleja Wolności 17

przyjmuje zapisy murarzy i cieśli.
W y k ła d y  ro z p o c z n ą  s ię  d n ia  14 l is to -  

___________p a da  o godz. 17-ej. _______

Kino „MUZA" '!.*£
D z iś  i  d n i n a s tę p n y c h .

PUSTYflia U PŁDniENinCH
P ro g ra m  d ru g i:

C a r e w i c z
W  r o l i  g łó w n e j:  I w a n  P c t r o w ic * .

N ie  ci u m a rli, M orzy na cmentarzach 
Pod m arm urow ą spoczęli kolumną,
Bo nie uwięzisz ducha ciężką trum ną,
Bo skon Is tn ie n iu —jeno przyszłość stwarza.

N ie  ci u m a rli, co w bitew orkanie  
Pod nieświęconą spoczęli ziemicą,
Bo Bohaterom wschodzi Zm artw ychw stanie  
W  chw ili, gdy blada śmierć całuje lico...

N ie  za tych błagać trzeba duszą całą,
K tó rzy  po życia bezlitosnej walce 
Symbol swej doli —  krzyż u ję li w palce,
Wprzód obojętne porzucając ciało.

Grobowce możnych i  biednych mogiły, 
Kwieciem przybrane czy puste rozpacznie. 
Bez modłów naszych będą wiecznie ży ły  —  

Lecz raz nareszcie niechaj człowiek zacznie.

P ła k a ć  tych Żyw ych... Tych, co w męce codnia 
B ud zą  się z ju tr z n ią  bez w iary , nadziei,
Bo ich nadzie ją  całą  —  krw aiua zbrodnia,
Bo są, ja k  w ilk i samotne wśród kn ie i  — -

N ad  n im i żadna nie ż a li się dusza,
Ic h  jęk  bolesny nikogo nie budzi,

Ich głodne dziecko nikogo nie wzrusza  
I  ży ją  jakb y  wyklęci wśród ludzi...

Z a  tych się módlmy w ża lu  i  w żałobie,’
K tó rz y  w okrutnej życia poniewierce 
Skarb u tra c ili najw iększy bo Serce 
I  są trupam i bardziej, n iż  ci w grobie

  ........................................................................ ............  t  ł  «

Z a  tych się módlmy, ca zbro jn i 10 swą pychę, 
Jedno czczą tylko tu ta j bóstwo —  zmysły  —  

K tórych krynice wód przeczystych wyschły, 
Z a  tych, co ludzką k rzyżu ją  dziś Psyche...

1  tym  śpiewajmy wieczne odpocznienie,
Co m łodzi ciałem, a w starczej niemocy,
Bez sił. bez ducha wloką się, ja k  cienie,
N ie  widząc śłońca wśród zw iątp ien ia  nocy.

Bo może, prośba tych kornych pacierzy  
Obudzi wszystkie dziś uśpione moce, 
Św ietlistą praw dą w duszach zamigocc,
Może, ja k  p io ru n  rozgłośnie uderzy

W  sum ienia ludzkie, wstrząśnie ich jestestwo, 
N auczy, kochać w ierzyć, żyć z nadzieją,
A ż  grzeszne dusze D L C H E M  zolbrzym ieją  
I  w n ijd ą  godne w zaświatów Królestwo.

Dźwiękowe „GRAND -KING"
w  p o n ie d z ia łe k  31 p a ź d z ie rn ik a  i  d n i n a s tę p n y c hDziś

t ł*

Brygida Helir  t Wiłly Ft ii m  he, f i p f g T T  #  - C T D S F f *
w  s u p e r f i lm ie  o s ta tn ie j p r o d u k c j i  p t. I \ U 0 3 Ł L  I  # 4  w i a ł  b E b U T  
 Z a c ię ta  w a lk a  w y w ia d u  ro s y js k ie g o  ze s z p ie g o s tw e m  n ie m ie c k ie m .
N A D  P R O G R A M : Fantazja rysunkowa i dźw iękow y dodatek  wydarzeń

Prywatna Szkoła Powszechna Przedszkole
[Stanisławy L i g ę z ó w n y

w Częstochowie, Ale ja  Kościuszki 8, te le fon  186
Przyjmuje zapisy dzieci do wszystkich oddziałów oraz przedszkola 

Kancelarja otwarta codziennie od godz 9 do 18

Mogiła Nieznanego Żołnierza.
Ankieta „Słowa*1 na temat: Gdzie należy przenieść płytę 

Nieznanego Żołnierza.
W  związku z rozpisaną prztz nas 

ackielą p. t. „Gdzię naltży przenieść 
płytę Nieznanego Żołnie)za?” , zebra 
iiśmy obfity materjał w postaci lis­
tów, nadesłanych nam przez naszych 
czytelników. Wszystkie te głosy usta­
lają solidarnie opinję publiczną < o do 
konieczności przeniesienia płyty na 
bardziej reprezentacyjne miejsce. Do­
wodzi to, że ankieta „Stówa” poruszy­
ła zagadnienie istotnie aktualne.

W  następnym numerze wydruku­
jemy głosy ankietowe naszych czy­
telników, które, nie wątpimy w to, 
zdecydują, że zaniedbana płyta „Nie. 
znanego żołnierza, wydobytą zostanie 
z upokarzającego ukTycia, zwłaszcza, 
lak wnioskujemy z nadesłanych nam 
listów, wybór bardziej okazałego m iej­
sca dla płyty nie przysporzy kłopotu 
władzom miejskim i bezwzględnie 
przyczyni się do upiększenia miasta.

Wyjaśnienie ini. E. Wieczorka.

Były urzędnik p o s z u k u je  a d m in is tra c ji 
d o m u  za m ie szka n ie . O fe r ty  do A d m i­

n is t r a c j i  „ S ło w a "  I I  A le ja  Ń r. 32, po d  
U rz ę d n ik " :

Do Reoaktji
„Słowa Częstochowskiego”. 

Powołując się na umieszczony na 
str. 3 Nru 246 „Słowa Częstochow­
skiego* artykuł pt.: „Nie można do­
puścić do wypłacenia inż. Wieczorko­
w i 100 tysięcy złotych”, proszę na 
podstawie art. 22 dekretu w przed­
miocie tymczasowych przepisów pra­
sowych z 7 lutego 1919 r., o umiesz­
czenie w terminie wskazanym w art. 
21 wspomnianego dekretu —  takiem i 
samemi czcionkami, w tym samym  
dziale, w którym umieszczono artykuł 
wymieniony —  następującego spro­
stowania:

1. Niezgodne jest z rzeczywistym  
stanem rzeczy twierdzenie, jakoby 
„w budżecie m. Częstochowy preli­
minowana” była suma właśnie stu ty . 
sięcy złotych, jako należność inż. Wie 
czorkowi za zaprojektowanie planów i 
kosztorysu budowy gmachu szpitala 
miejskiego”.

Prawdą natomiast jest, że w bud­
żecie m. Częstochowy na 1982-83 r. 
figurują sumy, wyszczególnione w piś­
mie Magistratu m. Częstochowy z dnia 
26 bm. Nr. B. 637-32, które brzmi:

„Do Pana inż. B. Wieczorka 
w miejscu. —  Na pismo z dnia 
25-X b. r. zawiadamiam Pana, 
że w budżecie m. Częstochowy 
na 1932-33, figuruje pozycja w 
dziale V I I I  par. 80 „Budowa szpi 
tala na Parkitce” zł. 80.000 a.m.
a) koszt robót wstępnych, 
ziemnych i niwelacyjnych 
wg. kosztorysu przybli­
żonego . . zł. 40.000

b) wykonanie jezdni szo­
sowej wapiennej na ul. 
Mazowieckiej . zł. 30.000
c) koszt sporządzenia pla 
nów w myśl umowy 1,2 
proc. od sumy kosztory­
su przybliżonego . zł. 10.000 
Z poważaniem Kierownik T ym ­
czasowego Zarządu Miasta (— ) 
Mazur.

2. Niezgodne jest z prawnym sta­
nem rzeczy, jakoby wykonywanie pla­
nów i kosztorysów należało do archi­
tekta miejskiego, gdyż — co zresztą 
ma miejsce nietylko na stanowiskach 
samorządowych, lecz i państwowych 
—  sporządzanie planów nie stanowi 
czynności, objętych zakresem działania 
architekta miejskiego.

3. Nieprawdą jest, abym sam za­
twierdzał plany, wykonywane przez 
siebie, gdyż plany te (plany szpitala) 
zostały poddane ekspertyzie specyal- 
nej komisji, złożonej z profesorów 
W ydziału architektury na politechnice 
lwowskiej, oraz przedstawicieli szpi­
talnictwa. —  Plany wspomniane zo­
stały następnie zatwierdzone przez 
Województwo Kieleckie, poczem na­
stąpiła akceptacja ze strony M agi­
stratu.

4. Nieprawdą jest, jakoby inż. W ie  
czorek wykonywał plany różnych bu­
dowli, które również sam z tytułu u 
rzędu swego zatwierdzał i nad budo­
wlam i temi obejmował również z u- 
rzędu nadzór —  był więc kontrolerem 
samego siebie”.

Natomiast prawdą jest, że prakty­
kę prywatną wykonywałem wtedy,

gdy do obowiązków mnich, jako ar­
chitekta miejskiego, przestały należeć 
czynności inspekcyjne budowlane.

W świetle powyższych danych o- 
kazują się twierdzenia zawarte w po­
wołanym na wstępie artykule, oraz 
wnioski z tychże twierdzeń wysnuwa­
ne, jako bezpodstawne.

(— ) Inż. E Wieczorek.

Ile  posiadamy taksówek I 
dorożek konnych. Kryzys odbił 
się dosadnie i na komunikacji koło­
wej pasażerskiej w naszem mieście. 
Ilość taksówek spadła do liczby 20, 
dorożek konnych do 65.

Niebawem ma nastąpić obniżenie 
cen za przejazd taksówkami i doroż­
kami. Taksa dla dorożek samochodo­
wych wynosić będzie: 80 groszy za 
pierwszy kilometr i 60 groszy za każ­
dy kilometr następny. Dla dorożek 
konnych: 1.20 zł. za kurs w obrębie 
miasta.

Ulgi podatkowe dla rolnic­
twa. W swoim czasie Ministerstwo 
Skarbu przyznało rolnictwu cały sze­
reg daleko idących ulg podatkowych. 
W myśl tego rozporządzenia płatność 
zaległości, powstałej przed 1 paździor- 
dzika 1931 r. w podatkach: grunto­
wym, dochodowym, majątkowym oraz 
spadkowym, została odroczona do 15 
sierpnia 1933 roku. A przy wpłatach 
dobrowolnych tych zaległości przyzna 
no rolnikom bonifikaty, które obecnie 
w końcowym już okresie —  do 31 
grudnia br. wynoszą 50 proc. wpłaca­
nych sum.

Obecnie Min. Skarbu zarządziło 
udzielanie w miesiącach październiku, 
listopadzie i grudniu br. ulg podatko­
wych w wysokości 50 proc. wpłaca­
nej sumy, również tym płatnikom, 
którzy zamiast uiszczenia wyszczegól­
nionych wyżej zaległości podatkowych 
gotówką, przedstawili lub przedstawiają 
urzędowi skarbowemu zaświadczenie 
instytucji państwowej, stwierdzającej, 
że przypadająca płatnikowi od tej 
instytucji, a płatna już w chwili w y­
dania zaświadczenia, należność za w y­
konane roboty lub dostawy, zostanie 
przez odnośną instytucję przekazana 
urzędowi skarbowemu na pokrycie 
wspomnianych zaległości podatkowych.

O wysokości bonifikaty będzie w 
tych wypadkach decydować data przed 
stawienia urzędowi skarbowemu wy­
mienionego zaświadczenia.

Przywłaszczenie weksli na
2 tys zł. Na skutek zameldowania 
p. Józefa Sygulskićgo (Aleja Wolnoś­
ci 23) policja aresztowała Rubina 
Wajsmana (Ogrodowa 10) pod zarzu­
tem przywłaszczenia weksli na sumę 
2000 zł. nu szkodę p. Sygulskiego. Do 
czasu przeprowadzenia dochodzenia, 
Wajsman ossdzony został w areszcie.

Kaw aler la ł 26, b lo n d y n , p r z y s to jn y  z 
z a w o d u  h a n d lo w ie c  szuka  w s p ó ln ic z ­

k i c e le m  z a ło ż e n ia  p rz e d s ię b io rs tw a  h a n ­
d lo w e g o . C e l m a try m o n ja ln y  n ie w y k lu ­
czo n y . O fe r ty  ty lk o  p o w a ż n e , do A d m . 
„ S ło w a "  I I  A le ja  32, p o d  „H a n d lo w ie c " .
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Rewelacyjny raport cudzoziemca 
o zakładach żyrardowskich.

P r z e w ó d  s ą d o w y  w s p r a w i e  B U  
c h o w s k i e g o  ods łoni ł  na leżyc i e  t a j e m ­
nic ę  m u r ó w  wie lk ic h  z a k ł a d ó w  ż y r a r ­
d o w s k ic h ,  ods łoni ł  h a n i e b n e  m e to d y ,  
s t o s o w a n e  w z g l ę d e m  p r a c o w n ik ó w ,  
zg i n a j ą c y c h  się pod sz a le ją cym  te ro-  
r e m  i znoszących  w sz e la k ie g o  rodzą u  
„ k a p r y s y ” p. p. Koe hle rów i W aśk ie -  
wiczów;

S t o s u n k i  w z a k ł i d a c b  Żyra rdów,  
s k i c h  ( ś w i e t l a  r ów ni eż  do s t a t e c z n ie  
r a p o r t  Be lg i jczyka ,  p. H. B e c k m a n i ,  
w y s ł a n y  w r. 1930 do po s i adacza  na  - 
większe j  i lośc i akcyj  za k ła d ó w  żyrcr-  
do w sk ich .  Za r ap o r t  t e n  p. B e c k m a n  
z os t a ł  n a t y c h m i a s t  w y d a l o n y  p r z - z  
dyr .  Koehlera.

Poniże j  p o d a j e m y  na jba rdz i e j  c h a ­
r a k t e r y s t y c z n e  u s t ę p y  tego  d o k u m e n ­
tu ,  p i s a n e g o  w jęz yk u  f r a n c u s k i m ;

„P e r so n e l  j e s t  p i e rw sz o rzęd n y ,  oży 
w io ny  na j l eps zem i  i n t e n c j a m i  i n ic ze ­
go ta k  nie pr ag n ie ,  j a k  m o ż n o ś c i  w y ­
da tn e j  w s p ó łp ra c y ,  a le  j e s t  s te roryzo- 
w a ny ,  p r z y g n ę b io n y  i pozb aw io ny  m o ż  
nośc i  w y d a t n i e j s z e j  w s pół p racy .

Szczegóło we  zba d a n ie  s t a n u  rzeczy  
n a  m i e j s c u  p o w in n o  u s ta l i ć  n i e d w u ­
znaczn ie ,  że: po l i ty kę  z a k ła d ó w  ż y r a r ­
d o w s k i c h  c e c h u j e  n i e z n a jo m o ś ć  r y n k u  
i m e n t a l n o ś c i  m i e s z k a ń c ó w  t e g o  k r a ­
j u .  F a b r y k u j e  s ię  bez p r o g r a m u .  Kli-  
j e n c i  po w ażn i  s t r on i ą  od zak ła d ó w ,  
k tór e  z y s k u j ą  r e p u t a c j ę  f ab r y k i  n iep o  
ważnej .  W e  w s z y s t k i c h  dz ie d z in a ch  
p ra c y  p a n u j e  tu ta j  be z ła d  b e z p r z y k ł a ­
dny .  W  pracy  w fa b ry ce  p a n u j e  I s tny  
b a ł a g a n  i b e z u s t a n n a  w a l k a  z t r u d n r ś  
c ia m i ,  k t ó r y c h  da łoby  s ię  u n i k n ą ć  bar  
dzo ła two.  O g r o m n i e  du żo  czasu  m a r ­
n u j e  s ię  n a  b a d a n i e  s p r a w  d r o b n y c h ,

a s p r a w y  p o w a ż n e  są  w z a n ie db an iu .  
Cały pe rsone l  j e s t  o f ia rą  j a k n a jg łę b -  
szego  p rz y g n ę b ie n ia ,  j es t  z d e z o r ie n to ­
w a n y  przez i n s t r u k c je  zgoła  sp rzecz­
ne,  n ie  in f o r m o w a n y  n a l eżyc i e  i t ero-  
r y z o w a n y  be zu s t an n ie .  W  c i ą g u  d w u  
la t  a n g a ż o w a n o  t u  pe rs on e l  l iczny i 
k o s z to w n y .  P o s z u k u j e  się t, zw.  a s ó w  
k tó ry c h  n a t y c h m i a s t  po ich  p rzy b y c iu  
u s u w a  się na  bok.  N i g d y  s ię n ie  w i ­
dzi w ł a ś c i w e g o  cz ło w ie ka  n a  właśc i-  
w e m  m ie js c u .  S t ą d  ko sz ta  a d m i n i s t r a  
cy jne.  P o s t a w a  z a k ła d ó w  w o b e c  w ł a d z  
p o z b a w io n a  j e s t  z u p e łn ie  tej lo ja ln oś ­
ci, k tó rą  t a k  ł a t w o  b y ło by  o ka zać  
ch oćby  t y l k o  dla dob rego  to nu .  Z t e ­
go  p o w o d u  były  n ie k i e d y  t r udnośc i .

Po l i ty ka  d y r e k c j i  z a p i s y w a n a  je s t  
n a  k o n to  d y r e k t y w  z F ranc j i ,  gdz ie  
o t y c h  rzeczac h  w ie  s ię n i e z a w o d n i e

bardzo  n 'e w ie le .  Spos ób ,  w jak i  w s z y s t ­
ko idzit-i t u  obecnie  —  s t a w i a  pod z n a ­
k i e m  z a p y t a n i a  p o m y ś l n o ś ć  i p rzysz-  
ł . iść za k ła d ó w .  Nie  b r a k  t u  l u d z i , k t ó ­
rzy w y r a ż a j ą  p rz ekon an ie ,  że „Ż y ra r ­
d ó w ” s toi  k i epsk o ,  s k u t k i e m  swej  
n i sz czyc ie l sk ie j  g o sp o d a r k i .  Należy  
r o zw ią zać  u s t a  z a m k n i ę t e  obec nie  o ba­
w ą  u t r a t y  m ie js c a  c zęs to k ro ć  k o r z y s t ­
nego .  Milczenie  jes t ,  oczywiśc ie ,  i n t e ­
g r a l n ą  częśc ią  m e t o d y  tu  s to so w ane j .  
S z k o d y  są o lbrzymie ,  a w z r a s t a j ą  z 
d n i a  n a  dz ień .  Dla o d c z y n ie n ia  ich  by ­
ł oby  po t r zeba  k i l k u  la t  cz as u  i w i e l ­
k ie g o  n a k ł a d u  pr acy .  P ie n ię d z y  będz ie  
p o t r z e b a  o ty le  więce j ,  ile później  
p r z y s tą p i  s ię  do n a p r a w y ” .

Oto s ło w a  —  o s t r zeżen ia  b e z s t r o n ­
n e g o  Belga ,  k tó ry  w o d po w ie dz i  o t r zy ­
m a ł  n ie zw ło czni e  dym is j ę ,  p o d p i s a n ą  
w ł a s n o r ę c z n i ę  przez  dyr.  Koehlera.

Czyż pot r zebn e  są  je szcze  do tego  
i ak ie  k o m e n t a r z e ?

Zagadkowy mord na Saskiei Kępie
w  W a r s z a w ie .

B aterje  anodowe znanej łabryki „Elek­
tron" oraz batery jk i i lampki k ieszon­
kowe „ E lek tron -P a ten t"  po cenach

najniższych.
Baterje anodowe, w yczerpane  p r z e d ­
wcześnie, zamieniamy na nowe. Lampy 
radjow e „Tungsram" po cenach od 10 
zł. z zamianą na nowe po p rzedw czes­

nej u tracie  emisji. 
Ładow anie  akumulatorów! 

W szelk ie  artykuły techniczne, e lek ­
tro techniczne  i radjow e po cenach 

najniższych.
„ŁOŻYSKA KULKOWE" S. R- O.

B iuro  T e c h n i c z n e  „UNION”
Sp. * o . o.

Częstochowa, Aleja 14 — telefon 7 70

ZĘBY, korony, mostki, — wprawia 
LE K A R Z  - D E N T Y S T A

Unikajc ie  p a r ta cz y  den tys tycznych!  
gdyż im n iew olno  d o ty k ać  s ię  p ac jen tó w

(D z . U st . N r .  54 p oz .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n .— o t r z y m a ć  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h ,  
w A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „Czystość*  lub  od a u to r a  Le- 
t a r z a  -  D e n t y s t y  M ICHA ŁA  O R EJN IE C A  w C z ę s t o ­
ch o w ie ,  A le ja  N s j św .  P a n n y  M ar j l  (I A le j a )  nr . 10.

T e r e n e m  n e z w y k ł e g o  za bó js tw u — 
ś m i e r t e l n e g o  ep i l o g u  z a g a d k o w y c h  po- 
r a o h u n k ó w  -»— s t a ł a  się S a s k a  Kępa.

Około g od z in y  20 n a  polu,  u  w y ­
lo tu  ul.  Bls te rek ie j  roz leg ły  s ię  na gl e  
t rzy  s z y b k o  po sobie  n a s t ę p u j ą c e  
s t r z a ł y .

Odgłosy  s t r z a łó w  z w a b i ł y  n ie l icz ­
n y c h  p o d ó w cza s  p r z e c h o d n ió w ,  m ie sz  
k a ń c ó w  okol icznych  oraz policję.

W pobl iżu  na t ra f ion o  n a  ja k ie g t  ś 
l eżąceg o  m ężczyz nę ,  o c ie ka ją ce go  
k rw ią ,  da ją cego  s ła be  oz naki  życia.

N ie zn a jo m y ,  t r a f io ny  t r z e m a  k u  
l a m i  w p lecy,  zm a r ł  w  p a r ę  m i n u t  po 
p r z y b y c iu  po g o to w ia  r a t u n k o w e g o .

Na m i e j s c e  z a g a d k o w e g o  m o r d u  
przyby l i  p r z e d s ta w ic ie le  u r z ę d u  ś l e d ­
czego .

R a b u n e k  j e s t  w  t y m  w y p a d k u  w y ­
k l u c z o n y ;  w y g l ą d a  to raczej  n a  a k t  
t a je m n ic z e g o  s a m o s ą d u ,  t. zw. „ d i n ­
t o j r y ” .

W u b r a n i u  z m a r ł e g o  zna lez iono  
k o r e s p o n d e n c j ę  w j ę z y k u  r o s y js k im ,  
a d r e s o w a n ą  do N i k i f o r o w a  S aw icza .  
T re ś ć  tej k o r e s p o n d e n c j i  m o ż e  n a s u ­
w a ć  ró ż n e  p r z y p u s z c z e n i a  co do t ła  
z a b ó js tw a .

Z m a r ł y  l iczył  l a t  około 80. S ą d z ą c  
z ub ran i* ,  był  to j a k i ś  zamożnie j szy  
je g o m o ś ć .  K im  j e d n a k  b y ł — n i e w i a ­
domo,  p o n iew aż  w śród  o k o l ic znych  
m i e s z k a ń c ó w  Saski e j  K ępy  j e s t  n ie  
zn a n y .

Nie  ud a ło  s ię  r ó w n ie ż  na ra z ie  u-  
sta l ić ,  by w W a r s z a w i e  —  pod n a z ­
w is k i em  S a w ic z a  —  był  z a m e l d o w a  
ny .

W s z y s t k i e  te  okol icznośc i  p o t ę g u ­

ją  z a g a d k ę ,  k tórej  r o z w i k ł a n i e m  zajęły 
się  w ła dz e  po l icy jno-ś ledcze.

ZE ŚWIATA.
K ró lew sk i  z ło d z ie j .

W B ruk se l i  został  a r e s z t o w a n y  n ie jak i  
A l e k s a n d e r  I tc h e n ,  k tó ry  zdobył  sobie 
m i a n o  z łodz ie ja  k r ó l ew sk ie go .  O ry g i ­
n a l n y  te n  złodziej  w y sp ec ja l i zo w a ł  
s ię  m i a n o w i c i e  w o k r a d a n i u  kró lów,  
s t a j ą c  s ię s ł y n n y m  d w a  l a ta  t e m u  w 
Ostendz ie ,  g d z i e  kró lowi  A lb e r to w i  
w y c i ą g n ą ł  z k ieszeni  d ro g o c e n n y  z e ­
g a r e k .  I t c h e n  pot ra f i ł  do t rzeć  do k a ­
b iny  kr ó l ew sk ie j  w chwi l i  g dy  w ł a d c a  
Belg j i  b ra ł  k ą p ie l  i t a r a  p r z e t r z ą s ­
n ą w s z y  m u  sp o d n i e  w y c i ą g n ą ł  to 
w s z y s tk o ,  co w n ich  było d ro g o c e n n e g o .  
I tc h e n ,  k tóry  w d o d a t k u  j e s t  bardzo  
z ło ś l iw ym  o m a ł y  włos nie s k r a d ł  
ró w n ie ż  spodni ,  l ecz te  na  szczęśc ie  
po n a m y ś l e  zos tawi ł ,  o szc 2 ędza ją c  w 
te n  sposób  królowi  k łopo tów .

W chwi l i ,  g d y  I t c h e n  zos ta ł  a r esz­
t o w a n y  zna lez ion o  przy  n i m  d r o g o ­
c e n n ą  b i żu te r ję  i z e g a r e k  z b r y l a n t a ­
m i  wa r to śc i  k i l k u t y s i ę c y  f r a n k ó w .  
Rzeczy  te zos ta ły  s k o n f i s k o w a n e ,  l ecz 
g d y  pol icja f r a n c u s k a  do wied z i a ł a  s ię  
o s c h w y t a n i u  R o s ja n in a ,  zażąda ł a  n a ­
t y c h m i a s t  j e go  e k s t r a d y c j i ,  os ka rż a j ą c  
o kradz i eż  b iżute rj i  w j e d n y m  z h o ­
te ló w na  C h a m p s  Ely se es .  I t c h e n  nie 
ch ce  w y j a w i ć  policj i  m i e j s c a  s w e g o  
z a m i e s z k a n i a ,  gd z ie  p r a w d o p o d o b n ie  
z n a j d u j ą  się s k ra d z io n e  k le jno ty .

Pokój z oddzielnem w ejśc iem  do wyna 
jęcia III Aleja 79. m. 8. I ll-c ie  piętro 

front.

Co u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  ftari jo?
WARSZAWA 1 listopada.

10 00 Program  na dzień bieżący.
10 05 Tr. naboż. z Bazyliki Wileńskiej.
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. A str-  

hejnał z Krakowa.
12.05 Program  na dzień bieżącv.
12.10 Urz. kom. Państw. Inst. Met.
12.15 Poranek symf. z Filh. W arszawskiej.
14.00 Komun, rolniczo - meteor-. Państw. 

Inst. Meteor.
14.05 O opasaniu  bydła w gospodarstwie.
14.25 Ludowe pieśni jesienne.
14.40 „O w apnowaniu roli na zimę".
15.00 O. c. pieśni ludowych.
16.00 Audycja dla dzieci.
16.25 P łyty gramofonowe.
16.45 „W artości w ychow aw cze techniki".
17.00 Recital wiolonczelowy.
17.55 Program na dzień rust.
18’00 Muzyka popularna.
18.50 Rozmaitości.
19.15 Kom. To w. Zachęty do Hod. Koni 

w Polsce.
19.20 Słuchowisko p. t. „Serce  matki".
19.55 T ransm isja  z T ea tru  W ielkiego w 

W arszawie.
KATOWICE 1 listopada.

10.05 Nabożeństwo z kość N. M. P. w 
Wielkich Piekarach na Śląsku.

11.58 Sygnał czasu z W arszawy, h e jn a t  
z Krakowa.

12.05 Program  na dzień bieżący.
12.10 Transm is ja  z W arszaw y.
16 00 Audycja dla dzieci z Warszawy.
16.25 In term ezzo muzyczne.
16 45 Transm isja  z W arszaw y .
17.55 Program  na dzień nast.
18.00 Muzyka z W arszaw y
18.50 H ym ny Jana  Kasprowicza.
19.05 Rozmaitości.
19.15 Komunikaty sportow e.
19.20 Transmisja z W arszaw y.

X SPRZEDAŻ
X SUKNA I KORTÓW  X
*  M. A. LASTMAN 5
^  CiĘstochowa, I Ale ja  5  ^

Poleca w wielkim w yborze  mater- 
jały: paltotowe, ubraniowe, pokry 
cia na futra, spodniowe, na palta ^  
damskie oraz dziecięce, z pierw- 
szorzędnych fabryk Bielskich i

Ł fa' X

X
X
X
X
X Tomaszowskich po cenach 

  brycznych.

Biuro D z i e n n i k ó w  i Ocj ło sze ń

„RENOMA”
wł. MARJAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma kra­

jowe i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby  tytoniowe, pa­
pierosy, oraz znaczki stem plowe, pocz­

towe, weksle i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

P racow nia  go rse tów , pasków leczni­
czych biustonoszy „ Franciszka “, 

Częstochowa, Piłsudskiego U, dawniej 9. 
P rzy jm uje  wszelk ie  obstalunki i re p e ra c ­
je, oraz pranie  gorsetów. 658-

Szczęście od jutra?!
(Dokończenie ) .

I zn ow u  s t w i e r d z i ć  m u s i m y ,  że o- 
b ok  J u l i u s z a  O s te rw y  i L.  S chi l le ra —  
Iw o  Gall  j es t  j e d y n y m  m e r a a i  w P o l s ­
ce cz ło w ie k ie m ,  k t ó re g o  i n d y w i d u a l ­
no ść  a r t y s t y c z n a — i f a c h o w a ,  od la t — 
na d  tą  s p e c y f ic z n ą  k a t e g o r j ą  t e a t r u  —  
p ro w a d z o n e  s t u d j a ,  u p r a w i a j ą  i p r e d y -  
s t y n u j ą  n i e m a l  n a  i n s c e n i z a t o r a — bu 
d o w n ic z e g o  t e a t r u  m i s t e r i o w e g o .  Ma 
m y  na m y ś l i  n i e ty lk o  misterja re l i ­
gijne, od k t ó r y c h  roi s ię  na s z a  l i te ra  
t u r a  ś r e d n i o w i e c z n e ,  ale i misterja 
świeckie, g a ł ą ź  s z t u a i  d r a m a t y c z n e j ,  
Komole in i e  u  nas  n ie z n a n e j  i n i e t k n i ę  
tej .  S p r a w a  rea l izac j i  t e a t r u  m is te r jo -  
weg o ,  m oż e  b y ć  oc z y w iś c ie  a k t u a l n a  
dopi ero  w io sn ą ,  k i e d y  na sz  k l i m a t  u-  
mo żl iw i  rze sz om  w id zó w  w y s t u c h a n i e  
p r z e d s t a w i e ń  n a  w o l n e m  powie t rzu .  
I w t e d y  dopiero  zb l i ż y l i b y ś m y  s ię  kon 
a r e t n i e  do z a g a d n i e n i a  teatru maso 
wego.

Ł ą c z y  się to oc zyw iś c ie  z k o n i e c z ­
no śc i ą  k o n s t r u k c j i  sp e c ja ln e g o  b u d y n ­
k u  sce ni cznego ,  z z ez w ol en ie m  władz ,  
i t .  d .— nie mn ie j  ż y w i m y  n ie p ło n n ą  
nadz ie ję ,  że z a m i a r y  Galla  s p o t k a j ą  
s ię  z g o r ą c ą  a p r o b a t ą  i p o m o c ą  oa łego

n asz ego  k u l t u r a l n e g o  s po łe czeńs t w a .
Onecnie  s t o i m y  u p r o g u  s ezon u 

j e s i e n n o  z im o w e g o ,  sezo nu  w sali  z a m ­
k n ię te j ,  w w a r u n k a c h  jak to j u ż  wyżej  
o m ó w i l i ś m y ,  ba rd zo  n i e sp rzy ja ją cy ch ,  
n ie m a l  f a t a l n y c h . — N ie m n ie j  G i l i  i 
jego zespół wie rz ą  w r e z u l t a t y  sw ej  
pracy  i m i m o  s m u t n y c h ,  j a k  do tąd ,  d a ­
n y c h  s t a t y s t y c z n y c h ,  d o t y c z ą c y c h  f r ek  
wencj i ,  a  t e m  s a m e m  w p ł y w ó w  k a ­
s o w y c h ,  p r acu ją  z t y m  s a m y m  z a p a ­
ł e m ,  z j a k i m  s w ą  pracę  rozpoczęl i .

P o d w a l i n ą  i f u n d a m e n t e m  z a m i a ­
r ó w  a r t y s t y c z n y c h  G a l l a —jest :  zespół. 
W ie lk i e  to i w a ż n e  s łowo, k t ó re g o  
i s t o t n e g o  z n a c z en ia  ogół  ab so lu tn ie  
n ie  d o c e n i a — i p o w i e d z m y  to  o tw arc ie ,  
nie rozu mi e .  Ze sp ó ł  b o w i e m  to  ̂ m e  
pojęc ie  g r u p y  a k t o r ó w — z a a n g a ż o w a ­
ny ch  n a  d a n y  sezon ,  do d a n e g o  te a t ru .  
K ażdy  t e a t r  m a  zespół ,  a le  ten  f a k t  
n ic  nie m ó w i  jeszcze  o zespołowości 
teatru T a j e m n i c a  zespołu ,  leży z je- 
u.n?! s t ron y  w do bor ze  ludz i ,  m o g ą ­
cyc h  s ię  por ozum ieć  m ię d z y  sobą  tym 
samym językiem artystycznym, z d r u ­
g ie j  s t r o n y  w r ę k u  reżysera-twórcy, 
u m i e j ą c e g o  zespol ić  e n s a m b i e  —  i taK 
u s t o s u n k o w a ć  i z h a r m o n i z o w a ć  z a ­
r ó w n o  na jm n ie j s ze ,  j ak  i na jw ię k sz e  
pozyc je  a r t y s t y c z n e ,  że ca łość  rob i  
w ra ż e n ie  jednolitej, z tego samego 
stopu odlanej bryły artystycznej.

t ea t r ,  opar ! 
p r ze w a ż n ie  
w ia rą  i za- 

pod je go

N ie d o śc ig n io n y  pod  t y m  w z g l ę d e m  
wzór  s ta n o w i  T e a t r  S t a n i s ł a w s k i e g o  
w Moskwie,  U nas  t a k i m  idea ln ie  z e s ­
p o ł o w y m  t e a t r e m  by ła  R e d u t a .  Dziś  
z rozumie l i  ju ż  n a  szczęśc ie  w s z y s c y  
k i e r o w n i c y  t e a t r ó w ,  że t e a t r  nie z e s ­
połowy w ogó le  nie  m a  rac j i  b y t u  i 
i s tn ie n i a ,  że s z t u k a  w  inne j  f o r m ie  
( m a m y  n a  m y ś l i  p o p i s y  i n d y w i d u a l n e  
g w i a z d  a k t o r s k i c h ) — sta je  się czem ś  
n i e  do zn ies ien ia .

T w o r z ą c  i o r g a n iz u ją c  
s ię  Gall  n a  ze spole  ludz i  
m ło d y c h ,  k tó rzy  z p e łn ą  
u f a n i e m  s t au ę l i  do pr acy  
k i e r u n k i e m .

Nie r oz porządz a ją c  k a p i t a ł e m ,  n ie  
m ó g ł  g w a r a n t o w a ć  s w e m u  zespołowi  
j a k i c h k o l w i e k — cho ćby m i n i m a l n y c h ,  
a le  p e w n y c h  i s ta ły c h  doch od ów ;  za 
g w a r a n t o w a ł  i m  n a t o m i a s t  j edno:  
Sztukę —  i wid o czn ie  t a  g w a r a n c j a  
m o r a l n a  by ła  d la  n ic h  z u p e łn i e  w y ­
s t a r c z a ją c ą ,  skoro,  nie  n a m y ś l a j ą c  s ię,  
poszl i  za n im .

T ę  s a m ą  g w a r a n c j ę  o t r z y m a ło  n a ­
sze s p o ł e c z e ń s t w o  —  i w rezu l tac ie  
m a m y  w res zc ie  w Częs tochowie :  Te 
a tr  z Prawdziwego Zdarzenia.

Gall  i j ego zespół ,  p rz emówi l i  do 
n a s  ze sc e n y  — g r u n t o w n i e  i e s t e t y c z ­
n i e  o d r e m o n t o w a n e g o  b u d y n k u  t e a t ­
r a l n e g o —  dniu 2 b. m.  —  i od razu  n a ­

w ią z a ła  się m i ę d z y  n a m i  nić sy rapa t j  
i k o n t a k t u  serc,  zgod ni e  ze s t a r y m ,  a  
p i ę k n y m  w e r s e t e m  J. W. K a m  ń s k ie -  
go: „siniej  niż d u s z a  rozmawia  z c i a ­
łe m ,  r o z m a w i a  s c e n a  ze s*rce tn  na  
rodu .

Jeden  tam węzeł dwie strony kojarzy 
co jedna czuje druga ma na twarzy".

M a m y  wię c  w resz c ie  teat r !  Czyż 
to  n ie  szczęśc ie  pr aw dz iw e?

W s z a k  Sztuka —  to s y m p e z j o n  bo­
g ó w  w e d ł u g  pojęć na js ta rsz e j  fi lozofji .  
Nie  z b r a k n i e  c h y b a  w ś r ó d  na sz ego  
s p o ł e c z e ń s t w a  e n t u z j a s t ó w ,  k tórzy  by 
mie l i  po do bn e  z a p a t r y w a n i a  na  tę  
s p r a w ę  —  i nie o d c z u w a l i  ns jw yż sz e j  
r adośc i  z p o w o d u  p o s ia d a n ia  w ła s n e g o  
t e a t r u .  Nie z a p o m i n a j m y  b o w i e m ,  że  
t e a t r  j est  ż y w y m  wyrazfem i s p r a w ­
d z i a n e m  k u l t u r y  d a n e g o  sp o ł e c z e ń s t w a ,  
i k a ż d y  na ró d  m a  tak i  t e a t r ,  n a  ja k i  
za s ług uje .

Z r ó b m y  m a ł y  rachunek sumienia , ,  
p o m y ś l m y  chw i l ę ,  8 p o t e m  do łó żm y 
w sze lk ic h  s ta r a ń ,  a by  nie  u t r a c i ć  t e g o  
co m a m y .

Oby to „Szczęście od Jutra" — 
k t ó r e m  p r z e m ó w i ł  do n a s  zespół  te 
a t r n  k a m e r a l n e g o  — s t a ł o  s ię  s y m ­
bo lem  s ł o ń c a  s z t u k i  w  n asz em  m i e ś ­
c ie— i ob y  od... Jutra świeciło nam już 
stale i zawsze. Widz.

R e d a k to r  na cz e ln y  i od pow ie dz ia ln y :  RYSZARD SCHMIDT.
D i a k ,  l i .  Święci , ! ,  a l .  fcajś*  P*»By N i .  68, Tel .  80 i 7-99

W y d a w c a :  Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASA" w C zęstochow ie.


